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ZA VVIADOMIENIE. 
Dyrekcja państwowo gimuazjum im. ks. 

J. Poniatowskiego w Łowiczu podaje niniei
szem do publicznej wiadomości, że z powodów 
od ni(' j niezależnych, egzaminy wstępne do kI. I 
i II \\' terminie powai\acyjnym r. b. nie 
odbędą się. 

oktorM. Gayer 
LEKAHZ 

PodrzecznCt M 17. 4-3 

Przesilenie. 
Przesilenie gabinetowe w Polsce trWa już 55·y 

dzień i końca tego cHaosu nie widać. 
Mamy obecnie 2 gabinety, ktore nie mają 

zaufania jednej lub drugiej części Sejmu. 
Rząd p. Sliwińskiego nie uzyskawszy Większości 

W Sejmie, pelni oboWiązkj tymczasowo t. j. do 
rozstrzygnięcia kryzysu gabjnetowe~o, Sformowany 
zaś gabinet przez p. W. Korfantego-niema nomi
nacji p. Naczelnika Państwa, Idóry odmówił podpisu, 
pomimo, że Większość komisji glównej powierzy/a 
p. Korfantemu tworzenie rządu. 

Tymczasem przesilenie nabiera coraz wiąksze· 
go rozmachu i nad rozumem zaczyna górować 
roznamiętnienie i rzucanie wzajemnych oskarżeń 
jest na porządku dziennym w Sejmie i na ulicy. 

Kto winien temu wszystkiemu? 
Co będzie dalej? 
Przedewszystkiem cala odpowiedzialność za 

obecne przesilenie gabinetowe i chaos gospodarczo 
finansowy spada na tych, którzy rząd p. A. Poni
kowskiego obalili. Obaliła zaś rząd p. Ponikawskie
go-lewica z Witosem na czele, ~dyż ona właśnie 
chciała mieć rząd, króryby sprzyja/ jej zamiarom 
hasłom i pomagał przy wyborach, gdyż inaczej tego 

rozumieć nie można skoro powolano ' r l~d p. A. 
Sliwińskiego. f<ząd ten uzyska/ również I apr()~at~ 
p. Naczelnil'8 Państwa, który krytycznie zapatrywał 
się na ga~inet PonikClwskie~o i odmófłil mu sw~go 
zaufnnia. Zamiast wi~c rządu bezstronnego powo
lano ludzi dogodnych sobie i chciano w ten spo
sób rządzić Po!s!'ą jak wlusnym folwarl<ieOl. To 
też gabinet p. Sliwińskiego upadl, gdyż jego pro
Jekty polityczne i gospodarcze w niczem się nie 
róini1y od polityki ~abinetu p. Pontkowskiego. Sejm 
przejrzal na oczy i odmóWil zaufania swego temu, 
Idóry oprócz krytyki swoich poprzedników nie wniósł 
żadnego nowego projektu a caly program nowego 
premjera by! mdly i niewyraźny. Sejm spostrzegl, 
że (hodzilo tylko o zl1lian~ nazwisk li nie o silny 
i mający zaufanie spoleczeństwl:l-rząd. 

J tal< w' I<ólko kręci sie: cala Polska i pyta 
Witosów,Daszyflskich, W-oźnickich co będzie dalej? 
Czy długo jeszcze będę mącić W Polsce popierani 
przez żydów i niemców? 

Naród pyta, czy miejsce WłaściWe obrał sobie 
Witos pomiędzy Daszyflskim, Pt"riem, Diamandem~ 
Okoniem, Łańcuckim i innymi. 

M. KONar. 

Go~ący dzień w Sejmie. 

(Tok narad blokowych. - Ponowna zdrada K. P. K.
Wniosek o votum niaufuości dla Naczelnika Pańatwa. 

W ARSZA W A, dnia 25 lipca 1922 roku. 
O godzinie ll-ej przed południem zebra l się 
na wspólne posiedzenie biok stronnictW umiarkowa
nych, które zaproponowały K. P. K. poparcie na
stępującego wniosku: "Sejm wzywa desygnowanego 
przez Kom. Glówną Premjera p. Wojciecha Korfan
tego, aby ponownie zwrócił się do Naczeln. Państwa 
o podpisanie dekretu nominacyjnego stworzonego 
przezeń rządu'" 

O godz. 12-ej rozpocząlobrady Zarząd Klubu 
stronnictw umiarkowanych, ó godz. zaś l-ej po pot. 
rozpoczęło się plenarne posiedzenie K. P. K., Klu
bu mieszczańsl{iego i Nar. Zjt>dn. Ludow. 

O godz. 2-ej po poł K. P. K. ukończył obrady 
i postanowił odmóWić poparcia dla wniosku wyzej 
podanego. 
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-Jakże olueślić to zjFlWis!w, że K. P. K.po raz 
czwarty w ciągu ostatniego przesilenia opuszcza W 
ostatniej chwili swoich sojuszników (dwa razy pra
Wictt i dwa razy lefJic~). Chyba w K. P. K. niema 
polityków, sól natomiast. .. tumany, a im dziWić się 
nie można. 

Wobec odmowy K. P. K. przy końcu dzisiej
szego pos. Sejmu, o godzinie 8 ·ej wieczorem zgło
szono Wniosek nagły post Zw. Lud. Nar., Nar. Chrz. 
Klubu Robotn., Nar. Chrz. Stron. Lud. i innych. 
O wyYllżenie Nac •. PaństwiJ votum nieufności. 

Treść wniesku jest następująca: 
Z'lJażyfJszy, że Nacz. Państwa, Józef 

Piłsudski przez nieposzanowanie praw Sejmu 
Ustawodawczego, lekceważenie żywotności 
interesów Państwa i pogłębienie przeciwieństw 
i walk partyjnych narazil Państwo na niepo
wetowane szkody moralne i materjalne; spro
wol<otJaniem przesilenia gClb. p. Ponikowskie
go wywolal, a następnie przevJlekal w Pań
stWie ci~żkie przesilenie polityczne gosp. 
i finansoY-le; że mimo desygnowania przez 
Sejm. Kom. GłóY-l premjera w osobie posla 
Wojciecha Korfantego i mimo wtasne za
pewnienie, że nie b~dzie mu przeszkFldzać 
w utworzeniu rządu -odmówił podpisu listy 
gat>. Korfantegc, 'lJbrefJ oboWiązujących 
uchwal Sejmowych, których pOWinien być 
stróżem i wykonawcą - podpisani poslowie 
wnoszą: wysoki Sejm raczy uchwalić: Sejm 
oami3wia swego ."ufQ,uQ Nacr.. Państwa, Jó
r.ljowz· Piłsudskiemu! 

\\' dniu 26 b. m. za wnioskiem PO\\1yższym 
~łosowalo-188 posłów, przeciw-205 (w tern żydzi 
i niemcy 17 głosów) 

Traktat o mniejszościach narodowych; narzu
cony Polsce w Wersalu dnia 28 marca 1819 r. jest 
w rzeczywistości czemś w rodzaju rozszerzonego 

1) 
ORLIK. 

Wycieczka w Tatry lI·ej Łowickiej H. D Rzemieślniczej 
od 29 Vi do 16 VII 1922 r. 

ZapoWiedziany dzień, 29 czerWiec, wymarszu 
na wycieczkę, a oczel{iWany z upragnieniem przez 
nas, nadszedł. Na zbiórce rannej zebrało się nas, 
wycieczkoWiczów, 22 wraz z kierownikiem, druhem 
komendantem Zdzichem Sloniewiczem. O godz. 
9 rano udaliśmy :;ię do kościoła Kole~jaty na na
boże1'1stwo odpraWione przez kapelana II-ej dru"lyny 
ks. Stanisława Kowalskiego na intencję sZCzęśliwe-
go powrotu. . 

Nie zamierzam tutaj opisywać szczegółowo 
przygód naszych, albOWiem nie moim jest to celem, 
gdyż byl na wycieczce specjalny l{ronikarz, który 
,pOWinien szczegółowo opisać nasze przygody, ja 
zaś ograniczę się do niektórych wypadków i na
kreślę plan naszej wycieczki. 

Wyfeżdżajac o godz. 16, jeden i tylko jedyny 
ŁOWicz żegnał nas z żalem. Pożegnanie dato się 
nam we znaki, albowiem zmokliśmy. 

Ruszamy do Skierniewic ze śpiewem. POCiąg, 
który ma nas zabrać do Kralwwa jest dopiero o 

pojęcia "ochrony lokatorów", przy którym dom sta
je się bezpański i powoli rozpada się w gtuzy, gdyż 
poszczególni lokatorzy zupełnie o przyszłość tego 
domu si~ nie troszczą. Gospodarz może jedynie 
przyp~trywać się dziełu zniszczenia, nie może on 
jednak szkodników usunąć, pociągnąć mieszkall
có'" do oboWiązku utrzymania domu w należytym 
stanie i naprawy. 

Wedlu~ ostatniego siJisU ludności w Rzeczy
pospolitej ży"'iol polsld stanowi! 70~/. ZyWior więc 
ten jest yra.vdziwym gospodarzem tej ziemi, dla 
litóregó istnienie Państwa Polskiego jest prawdzi
wym warunkiem bytu. 

Pozostałe 30° /. ludności RzeczyposiJolitej nie 
są li -istnieniu Państwa zainteresowane. 

Marzeniem Niemca jest opanowanie Polski 
przez Niemcy, W najgorszym razie przez Ros;ę, j:lk. 
to już zreszt~ było, da niemcom w Polsce warunki 
bytu uprzywilejowane kosztem ludności. polskiej. 

Ukrainiec \Vo~óle żadnego państwa nie chce, 
gdyż ukrainiec nie chce ponosić żadnych cięża r ó\\r 
i podporządkować się prawu. Agitacja niemiecka 
potraf tła skierować instynkty destrukcyjne ukraińców. 
przeciwko Polsce. . 

Bial~rusini, litwini są także prze-dmiotem agi
tacji ni~mieckiej, która budzi W nich nienawiść do 
PQlski i rzekome aspiracje nacjonalistyczne. 

Żydzi lepIej si~ czuli pod okupacją niemiecką, 
mieli stanowisko u;:>rzywilijowane. Pod zaborem 
rQsyjskim, choć ograniczeni W prawach, mile Widzie
li naszą niewolę i osłabienie gospodarcze, bo poz
wal310 ono na opanowanie przez nich życia gospo-
diarcz (~~ o. . 

Narodem panującym w Polsce są polacy. Zad
nf'~o znaczenia mieć by nie mógł traktat o mniej
szości, gdyby 70°/, polakow mialo front j~d!lolit{, 
silnie rozwini~te poczucie narodowe i instynkt sa· 
mozachowawczy. 

Niestety front ten jest silnie połamany. miejsca
mi przerwany a naWet wzajemnie się zwalczający. 

Obok frontu narodowego, polacy mają jeszcze 
bardzo silny obóz antynacjonalistyczl1y,lwmun Jstó'W, 
socjalistów, ludowców, czvli calą leWicę. 

s;!odz. 19lj~ (7. 5) W. więc marny 2 godziny czasu. 
Rozchodzimy się po stacji i DO mieście oglądać 
"stdfe" zabytki. Po otrzjJmaąiu wagonu, o god. 20, 
albowiem pociąg się spóźnił,· ruszamy do Krakowa. 

W nocy przejeżdzamy przez Częstochowę. 
My jednak nie śpiemy, a tylko czuwamy, W myśl 
hasła naszego "Czuwaj!" 

Za stacją wszędzie, gdzie okiem rzucić widać 
!wminy fabryk; są to przeważnie odlewnie żelaza, 
prócz tego wyrabiają asfalt papę, wypalają wapna 
i t. p. zaczyna się kraj przem}'slowy. 

O godz. 5 1/, rano jesteśmy w KrakOWie. Za· 
bawić mamy do 13, gdyż o tej porze idzie dopiero 
pociąg do Zakopan~go. Po wyładowaniu i spalw
waniu rzeczy zabieramy się do darów bożych, któ
reśmy z sobą z domu pozabierali. Po śniadaniu 
oglądamy dworzec. Posiada on 2 perony: peron I 
i peron II; przejście z jednego de drugiego odbywa 
się korytarzem pod ziemią. Na stacji gwarno, 
wciąż przychodzą i odchodz'ł pociągi (i osoby) we 
wszystkie kierunki. Niektórzy z nas zmęczeni po
dróżą udali się na łoże Morfeusza pozostali, do. 
!{tórych piszący się zalicza, obserwują ruch na stacji. 

Naraz od stacji Granica nadciąga jakiś pociąg, 
maszyną sapie, jęka, stęka, zdawałoby się, iż ostat
nie tchnienie oddaje. Star3i lub tak ZWani li Ważni' t. 
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. ::,. Niemcy i żydzi w Polsce nie mają żadnych 
-~ ·dążnąści asymilacyjnych. Wyznają obecnie zupel· 

.nie jawnie llajskraJniejszy nacjonalizm. Ten nacjo· 
nalizm mniejszości narodowych łączy się i wspól· 

. ~pracuje ze stronnictwami antynacjonalistycznymi w 
Polsct' 

I to stanowi ich silę. Nic Więc dziwnego, że 
w głowie przywódców niemieckich (ze wskazań 
berlińskich) powstała myśl stworzenia przy przysz
łych wyborach jednolitego frontu, żlożonego ze 
wszystidch mniejszości narodowych i naszej lewicy 
w walce z obozem narodowym. 

Dąźenie to spotkało się z podobnym dążeniem 
lewicy naszej, która w walce z oDozem narodowym 
szukała sprzymierzer\ca w każdym wrogu narodu 
byle utrzymać się przy władzy i wplywach. 

Ostatnie przesilenie rządo\.ve w Polsce rozdmu
cha/o nareszcie Sejm na dVJie części. 

Z jednej strony stanęła naSZ1 lewica od pias
toWCÓW w lewo (przyczem w N. P. R. nastąpił roz
łam) z żydami i Illemcami--z drugiej stronnictwa 
narodo\\ie. Te ostatnie mają około 10 głosów prze
wagi. 

Pamiętać jednak należy, że Sejm ten nie po
siada pełni przedstawicieli kresów wschodnich, Idó
re przy przyszłych wyborach dadzą nam dość po
każną ilość poslów ukraińców, białorusinów i t. d. 
którzy wzmocnią obóz ant}'narodowy. 

Stanie się WóWczas, że przy 70 proc. polaków 
w Rzeczypospolitej będzie ona posiadać Sejm, w 
htórym zwyciężClĆ będą interesy lIacjonalistów nie· 
mieckich i żydowskich kosztem interesów narodo
wych polskich. 

Interes nieIlICÓW i żydów nie leży wcale w 
otrzymaniu bytu państwa polskiego, wręcz przeciW
nie. 

Budzenie w narodzie polsl<im instyl<tu samoza
chowawczego, wobec blisl<ich wyborów, staje się 
nakazem narodowym. 

A. Ructnicki. 

mówia że w pociągu tym napewno jadlł jakieś 
druhny. J o dziwo! rzeczywiscie Widzimy-druhny. 
Druhny, gdy nas zoba~zyły, zaczęły wymachi~~ć chu: 
steczl<ami, my też me pozostaliśmy dluznl, dalej 
wymachiwać jedni chusteczkami, drudzy ręcznilmmi. .. 
co kto miał pod ręką tem wymachiwał. Następują 
rozmowy "telefoniczne" z p.eronu ·l na peron II. 
DOWiadujemy się, iż druhny Jadą do Zakopanego 
o godz. 11 wieczór. Komendant nasz, Zdzich, za
wzięcie atalmje komendantkę; P? ~h:Vili wraca i 
oznajmia że druhny są z Poznanla I Jadą do Za
kopan~g~ stamtąd do Krakowa, Vv'ieliczld i Lwo
Wa. A więc mają prawie identyczną podróż, jak my. 

Nie s,!dźc!e łaskawi czytelnicy, iż była kiedy 
jakakolWiek zl1\owa co do wspólnej podróży, o, nie! 
bowiem druhny, jal< już pOWiedziałem, są z Pozna
nia <ł my zaś z ŁoWicza i nigdyśmy się ani nie 
Widzieli, ani nie znali, a zapo~naliśmy się zbyt 
szybko w myśl 4 prawa harcerskiego. Postanawia
my odbywać podróż od tych pór razem. Lecz jak 
teraz pogodzić wyjazd do Zakopanego? My mamy 
jechać Q 13, druhny o 23 ~odzinie? Komen
dant zwołuje nas wszystkich na naradę i oznajmia, 
i ż . jedziemy o godz. 23, gdyż w Zalwpanem nie 
mamy zapeWnionego. noclegu,. czy się zgadzamy! 
Jednogłośnie (nie tak Jak w seJmie) z~adzamy Sllf 

Administracja wobec wyborów . 
P. Minister Spraw Wewnętrznych A. Kamień

ski przesIał 6 b. m. do wszystkich pp. Wojewo
dóW, Delegata Rządu w Wilnie i Komlsarza Rządu 
na m. st. Warszawę okólnik treści następującej: 

Ostatniemi czasy W niektórych miejscoWo· 
ściach Rzeczypospolitej dalo się zauważyć pewne 
podniecenie ludności w zWiązku z walką polityczną 
pomiędzy ugrupowaniami i partjami. Podniecenie 
lo jest normalnym objawem zbliżHjącego się okre~u 
przedwyborczego. Niemniej przed administraCją 
pallstwową staje zadanie p r zeciwd~ialania wszystkim 
tal<im poczynaniom, wynikłym na tle wspomnianego 
podniecenia, które byłoby niezgodne z prawem. 

W ZWiązku z powyższem wyjaśniam i zarzą
dzam, co następuje: w/adze administracyjne, odpo
Wiedzialne za calokształt bezpieczeństwa kraju, Win
ny dokładać starań, ażeby życie pnbliczne miało 
przebieg normalny i ~pokojny, wolność agitacji po
winna być zabezpieczona dla wszyskich stronnictw, 
ugrupowań i jednostek, stojących na gruncie państwo
wości polskiej, władze administracyjne nie mogą 
pod żaduym pozorem staWiać przesz\<ód dzialalno
ści agitacyjnej, o ile odbywa się ona W granicach 
prawa. Pogwałcenie przepisów prawa ścigane ma 
być w drodze sądowej, postępowanie zaś wła~z 
administracyjnych winno być t3kie, ażeby ws~od 
ludności nie mogla powstać wątpliwość co do ŚCIślE;> 
objektywnego stanowiska organów administracji I 
ich niezależności od wszel l<1ch partji pol Itycznych; 
ludność Winna odczuwać na każdym kroku jedna
!w",y stosunek władzy do wszystkich stronnictw, sto· 
jących na gruncie państwowośc i polskiej. 

Specjalne trudności nastręczyć Panom mogą wy
padki zajść burzliwych na '.viecacll i zgromadzeniach. 
W tych wypadkach mają organa administracyjne 
obszerne pole do wyl{dZania sl}.:ego dOŚWiadczenia 
i taktu. Zadaniem wladży jest zapewnienie spoko_ 
ju i wolności obrad; nie wolno dopuszczać na zwo
madzeniu do czynów, zamierzających do . zakloce_ 
nia spokoju publicznego, lub bezpieczeństwa zgro ~ -
jechać wieczorem, ażeby razem z druhnami odby
wać podróż. 

(Znaleźli się wśród nas nawet tacy, którzy 
twierdzili iż komendant Zdzich odlożył odjazd Z 
godz. 13 na !.:!3 dlatego, że się zakochał w harcer
ce, lecz piszący w to nie . Wierzy I nie radzi niko
mu Wierzyć). 

Mając czasu dużo postanowiliśmy zwiedzić 
dwie okolice KraI<owa. Ruszamy na kopiec Kościu
szki. Prowadzi nas druh Michal Grundwald. Idzie
my z druhnami, przez całą drogę idąc i wracając 
z kopca śpiewamy to razem, to z osobna zależy 
od znajomości piosenek. 

Cacko hojnej natury! krasnych dolin córo, 
Zielonym strojna płaszczem witaj wdzięczna gól'O! 
Witaj kochanko ŚWiatła!'" Z ciebi~ chłodne rosy 
Naprzód słońce zlotemi poociera wlosy: 
I jak konającego kochanka spojrzenie, 
Na tobie gasną jeg'o ostatnie promienie. 

ptsze -Odynt'ec. 

(d' c. n). · 
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madzonych osób. Oczywiście nie mogą władze 
w podobnych wypadkach wglądać W treść obrad, 
lub tamować ujawniającą się na zebraniu opozycję. 
Zgromadzenia, których przebieg staje się sprzecz
nym z wymaganiami porządku publicznego, muszel 
uledz rozwiązaniu, jednakże rozwiązywanie zgroma
dzeJl publicznych należy uważać jako środel{ nad
zwyczajny i ostateczny i stosować tyllw W tym wy
padku, gdy inne środki, za5tosowane W porozumie
niu z prezydjum zgromadzenia, nie doprowadziły do 
celu. 

W najbliższej przyszlości ",ladze administracyi
ne i ich organa egzelwtywtJe będą miały spo!'obność 
na prze-strzeni całego Paóstwa \1v'yliazać swój takt, 
swą sciślą objektywność, swą niezależność od zmtl
ga!'] się partyino-politycznych spoleczeństwa, Jak 
również spmwność i stanowczość we wszystkich 
tych wypadkach, gdy na tle flgitflCji przedwyborczej 
nastąpi pogwałcenie prawa. \Nicrzę, że organa ad
ministracyjne staną w zupełności n8 wysokości za
dania i że Panov;ie Woje\'vodo\'Jle dotozą Wszelkich 
slararJ, celem wlaściwe~p pojuczenia podleglych im 
organów l-ej L'1stancji. 

Polecając Panom wykonanie niniejszego ol<ól
nilw, oczeliuję, że PanOWie za:it,)suią go z catą ener· 
gją i ścisłośCią. ("Mondol Folsk/', NI! ;5), z. ano 
JO' VlI «;2:1 1'.). 

Pożary. 

W tych dniach wynikly od piorun" w Cbąśnie 
Nitborowie, Piaskach i SWieryżu. 

W dniu 6 lipca spłonęło kilkH!1uścic osad 
w w Sobocie. iv1nóstwo ludzi pozostało zrujnowa
nych i bez dachu nad głową. 

Dlug'otrwała susza I gorące wiatry bardzo sprzy. 
jają powstawaniu pożarów, Liczlle pożary w mia
stach, miasteczkach, dworach, CI szczególtl'iej wsiach 
niszczą długoletni dobytek ludzki. Ploną cLęsto 
cale wsie, jak mlprzykład w rolm obecnym: wsie 
Godzimierz, Kaczka w Rawskim, Barano'~\O IN Prza· 
snyskim, Grzędó\~ w Grójeckim, ogromna część So· 
boty w Lowickin1 • Największą krzywdę wyrządza 
pożar małorolnemu rolnilwwi, który przeważnie 
swego mienia ruchomego dotychczas nie ubezpie
cZCJł. Bez dachu !lad g/ową 'j bez środ/{ów staje 
bezradny na pogorzelisIm i bi~dzlć się poczyna nad 
tern jal\by się z nędzy wydostać. I l3tl1entuje cala 
rodzina l płacze, narzeka i szuka winnych. Ratują 
go z litości sąsiedzi drobnemi wspomożeniami, cza
sami tylko dobrym slowem - a często t drzwi za· 
myl{ają przed nim. Niernz gospodarz zamożny 
schodzi na dziady. Gdyby mial zabezpieczony ca-
ły majątek to jest nietylko budowle, lecz także i ru
chomości wszystkie - najy, hmiastowa wyplata od
budowania za zniszczone zboże, inwentarze i rucho· 
mości rolne i domowe ulżyłaby jego doli f pozwoli
laby odrazu wziąć się do pracy nad odbudową zni
szczonego mienia. Przezorny gospodarz myśli nie
tyl/w o tem co jest, ale i o tem jek będzie i być 
mo~e. Nie żaluje groszy i zabezpiecza caly swój 
maJąte({, aby na wypadel( pożaru nie być callwWi· 
cie zrujnowanym. Szerokie warstwy ludności je
szcze t!je doceniają znaczt:nia i dobrodziej3tw spo
łecZIJych ubezpieczeń, ieszcze wciąż pieniądz wy
dany na ubezpreczenia uważają za przepadły. 
W kraji:lch. zachodnich, o wyższej kulturze, tell 
sam drobny rolnik, rozumując dobrze swój interes, 

zabezpiecza cały swój ruchomy i nieruchomy mają
tek, aby w razie pożaru módz calko.wicie odbudo
wać swe gospodarstwo.. 

Poiska Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajemnych, o
parta na zasadach wzajemności i mająca na celu 
dobro publiczne, a nie osiąganie zys({ÓW jest insty· 
tucją społecZł1ą, ktora ma za główne zadanie sze· 
rzt~nia idei ubezpieczeń wśród najszerszych warstw 
społecznych. Drogą po.wszechnych ubezpieczeń 
zdążać trzeba do podniesienia i utrWalenia W kraju 
gospodarczego. dobytku, za którym idzie i sila poli
tyczna państwa. 

Niech więc wszyscy, którzy są ubezpieczeni 
za nisko lub wcale, zamiast narzekać po pożarze, 
ubezp:eczają swe inwentarze, zbo.ża i budowle do 
rzeczy\lJi::;tej wartości. K. 

o Szkole Dokształeaiąeei. 
Jak było widać ze sprawozdania za rok 1921/22 

Szko1a Dol\3Ltatcająca W Łowiczu musiała zredulw· 
WBĆ naul<ę z powodu braku funduszów. Deficyt 
stanowil \vtedy 65 tys. marele Obecnie, zawdzię· 
rZ:Jjąc pGp31Ciu cechu rzeźników i kil!w życzliwych 
S7.kGle osób, deficyt zmniejszył się do 44 tys. ma
relc Są tu niewyplacone pensje nauczycieli. Smu
tny to obiaw. Nauczyciele w ciągu roku byli nie
dostatecznie wynagradznni za pracę uciążliWą, 
\\1 gGd;jnach Wieczornych w szkole doksztalcającej, 
w dodatku muszą czekać na uregulowanie należno
ści, dopóld nie wpłynie jaka zapomoga lub ofiara 
nR szkolę. Vv'skutek takiego stanu, uczelnia traci 
zaufanie I powagę w oczach pracoWnil{ów pedago
gicznych. 

Zarziłc1 Szkoły Doj<sztalcającej zwraca się do 
miejscowego spoieczeństwa, W pierwszym rzędzie 
do pp. przemyslowców i majstrów, aby składali 
ofiary \.V Redakcji "Łowiczanina" na uregulowanie 
zale~!ych p.oborów nauczycieli Szkoly Dokształcającej. 

Szczególniej apelujemy do tych pp. majstró'AI, 
ktGrzy dotąd nie wpłacili wpisowego za posyłanych 
do sZKoly cblopców. 

Zm ząd Szkoły Dokształcającej 
Lowicl, n~ ; Vll 1 ')22 r. 

itROnlKA ł1IEJSCO(~Jt 
Kalendal zyk. 

Ptqt"I~ t Innoce,1L~go P. M. 
Sobota lv1arty t)., Olawa Kr. M. 
N!ed::;ida Juiitty ! Dc1natylł M. m. 
Pon:ed:3ialek Ig lace:~o Loyoli W. 
JY/m.,,}? f'i,ltrii A:1. vJ O:{()wach. 
S· ·,() ·-la NI ~ 'l f' ." 'l i (,1 'I' StL.f P ~ '\ . (I .' ~ • ! er • ,'"'\,.1 . l.); '\., c: •• .• iY. 

(zz, arie , L i ldil'Z. rl:!tlc SW. Szczep. M. 

Wschód :;IMlo. ~ g 4 .n 15 zachód g. 7 m. 57 

- Święto połączenia Górnego Śląska z Polską 
odbyło się w Lowiczu b. uroczyści!.!. 

O godzinie 11 rallo odbyło się dzięl{czy!lll e 
naboźc:!tlstwo w !(()!e~jacie, pocze!l1 rus/,yl POdlÓd 
przez Podi'zeczną, Kozią, Zdutlską, StcHy Rynek dl) 

ogrodu miej';l<iego gdzi2 chór "Lublia" przy 1\()le~la
ci e, pod batutą p Chojeckiego, W)'!\on II kilka pieśni 
a następnie prZemawiali do bardz,) licznie ZCDral1tj 
publiczności pp. Dyrektor Wf. Olszewslii i p. illż. 
KokczYtlsl<i. 
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Gorące ol,r.zyl<j na cześś Górnego Sląska 
i bohaterów górnośląskich-były wyrazem uczuć
jakie żyWi nasze społeczeństwo do ludu górnoślą

. ski ego i cfI/ej ziemi górnośląskiej. 

- Ze Stowarz. Robotników Chrześcijańskich. 
Przy Stowarzyszeniu RODotnil{ów Chrześcijańskich 
w ŁoWiczu zostalo zawiązane kółko polityczne 

Stronnictwo Chrześcijańskiej Demokracji". Na 
pierwsze or~anjzacyjne zebranie przybyl del~ga~ 
z Warszawy tegoż stronnictwa p. Fr. Urbanski 
i wygłosił referat o programie stronnictwa na te
mat: "Mi/ość, Wolność i Sprawiedliwość", ldóremi 
to hasiami stronnictwo ma się kierować. 

Po obszernej dyskusji przyjęto statut i wybra
ny zo~tał Zarząd: Prezesem p. Roman Ham dsiewicz 
Selnetarzem i Skarbnikiem p. Adam J <lI1eCzeiL 

R. H. 
- Ze Zw. Lud. Nłilrodowego. W Sobotę dnia 

29 b. m. o godz. 8 wieczór w sali Wikarjatki św. 
Ducha odbędzie się zebranie Koła Miejskiego Z. 
L. N. przemawiać będzie delegat z Włilrszawy. 

Wstęp dla członków i osób zaproszonych. 
Uprasza się o punktualne przybycie. 

- Elektryczno oświetlenie nasze5i!o miasta, od 
jakiegoś czasu, darzy nas niepożądanemi niespo· 
dziankami. Podczas nieraz pilnej pracy-światlo 
niespodziewanie gaśnie, pozostawlóljąc pracującego 
'w ciemnościach, na nieprzewi!;1ziany, a cz~sto na 
dłuższy czas. To obecnie przy krótkich ietnich 
wieczorach, a jal< to będzie podczas długich zimo
wych Wieczorów? Czy t€mu nie można zaradzić i, 
czy zaradzić nie pOWinien nasz Magistrat, który tak 
akuratnie i systematycznie pamięta o podwyższaniu 
płacy za oświetlenie-powinien zatem pamiętać 
i o zoboWiązaniach stąd wypływających. 

- "Miljonówka". W dniu 15 b. m. wylosowa
no Nr. 1.189.098,-a w dniu 22 b. m. Nr. 3.797.503. 

- Kontrola dokumentów. Wobec objęcia przy· 
znanych stref Górnego Sląsl<a przez W/adze Pol
-skie zostaje zniesiona dotychczasoMa kontrola do
kumentów..,. ~ranicznym ruchu osobowym na da
nych od :inkach, a dla obywateli polskich, udających 
się do polskiej części G6rnego Sląska, wystarczają 
legitymacje to jest dowód osobisty wystawiony przez 
właściwą władzę. 

Na schronisko na Korabce. W dniu imienin 
Anny Sataleckiej sldada cón.a mk. 200. 

Na sztuczną nogę dla Dudka. Bezimiennie 
mlL 2000. 

PODZIĘKQ\V ANIE. 
Zarząd Okręgowego Kola ZWiązlw Inwalidów 

--wojennych Rzeczpospolitej polskiej w ŁOWiCZU, ni
niejszym-sldada serdeczne podziękowanie p. p. 
-organizatorom zabawy w Łyszl<owicach dnia 22/ VII 
.za złożone do Związku mare k 46,200 (czterdzieści 
sześć tysięcy dWieście) jako czysty zysk o5iągnięty 

-z zabawy. 

KRONIKA POLICYJNA. 
-z- Kradzieże. Dnia 13iVIl r. b. zatrzyman o 

Jana Chrzanowskiego ze Skierniewic, któremu ode
',brano 30 kilo blachy cynkowej, Blacha pochodZi z 
. kradzieży na cmentarzu prawosławnym na Korabce 

w ŁOWiczu. ~1nego przekazano Władzom Są
dowym. 

Dnia 151Vll r. b. W mieszkaniu pana Xiężo- ) 
polskiego zamieszkałego przy ul. Glinki Nr. 2J, 
zostal przyłapany na gorącym uczynku kradzieży, 
Kazimierz Łojewski mieszkaniec pOWiatu Kutno w
sl<iego. Winnego przekaz~lI1o Wladzom Sądowym . 

Dnia 161VIl r. b. schwytano na It. ŁoWicz-WIe
deński złodzieja kieszonkowego Klemensa Klopo
towsl(iego ze Skierniewic, który skradł z kieszeni 
mieszkańcowI ŁOWicza p. Wladys!aW,)Wi Brzozow· 
skiemu 1500 mk. gotóWL{i. Winnego prZelmZafli) 
Władzom Sądowym. 

W nocy z dn. l7-go na 18(V1l r. b. panu 
SzczepanOWi 19natowskiemu dozorcy drogowe.n.! 
skradziono: rower (własność Urzędu Drogowego w 
ŁoWiczu). Wsiczete dochodzenie przez Policję, 
ujawnili sprawców kradzieży. Są to: Kazimierz 
Pazio z Warszawy i Dałek Stefan ze Skierniew:c. 

Wspomniani sprawcy kradzieży, zdolali za po
średnictwem Majera Szlosa z ŁOWicza, rower sprze
dać paserowi MoszkowiRusakowi zamieszkałemJ. 
W ŁoWiczu. Winnych kradzieży i paserstwa areSl
towano i przekazano Wladzom Sądowym. 

-z- Poszukiwala rodzina zmarłsj. Dnia 15 m ·l· 
ja r. b. o •• dzinie 12 W poludnie została znaleziJ
na kobieta w Lesie Guzowsldm o III klm. od wsi 
Benenard (3 kilom. od m. Zyrardowa) leżąca ch)
ra kobieta nieznanego nazwiska. Kobietę przewie· 
ziono do szpitala'" Zyrardowie, gdzie w dniu 161V r. b. 
o ~odzinie 6 rano zmarła. 

Z ubrania można przypuszczać, że pochodzi z 
okolic Łowicza. Rysopis: wzrost średni, szatyn!m, 
nos zwykły, lat od 26-00. Fotograf je zmarłej n:t0.~ 
żna oglądać W wydziale śledczym Komendy POlICJI 
Państwowej pOWiatu Łowickiego, od godziny 81/, ra
no do 31

/, p. p. 

N A D E S LA N E. 
Szanowny POnlt Redaktorze! 

Poru~zoniii sprawa w .Ni 50 "ŁOWiczanina" \'J 
roku 1912 z dnia 13 grudnia o nabycie karawa!!f 
dla szpitala ŚW. Tadeusza w Łowiczu ze skład~~K 
i ofiar dobrowolnych, nie została w swoim czasi ·' 
doprowadzona do zamierzonego celu, z powodtt 
małego wplywu gotówki, lecz echo jako takie chuĆ 
jest tak dalekie nie przebrzmiało na próźno. 

Oto w roku obecny", znaleźli się ludzie tej 
samej myśli, mając poczucie ludzkości i zapropo· 
nowali spraWienie kRrawanu kosztem kasy komu
nalnej co i usl<uteczniono a w dzień .14 lipca L D. 
pierwszy raz pOWieziono na cmentarz zwtoki czło
wieka na karawanie, a nie jak dotąd na Wozie 
piaskarskim. 

Składki dobrowolne, które w płynęły na ten cel 
w sumie 139 rub. 40 kop. 100 mk. przeznacza się na 
repatrjantów chrz€ścian powracających z Ro~ji. 

SIomewicz 
JabłońskI. 
St>taJllB1' t 
Pawltna == H Nft& F"M" 

Ceny pieniędzy. 
W dniu 27 lipca płacono w Warszawie: 
za dolary 5880 mk. 
" funty szterlingi 26400 mk. 
" franki francuskie 496.50 mk. 
" marki niemieckie J 1.50 mk. 

korony czeskie - -
koronyaustrjackie 18, mk . 
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Z WYDA WNIC Zawiadomienie. 
"Miłość i Zazdrość" (Rogaczom 1m nauce) ko

m edja Le cha Orwicza·Brodzińskiego (z portretem 
autora) wyszła z drul<u w drugiem wydaniu. Ce
na 200 mk. S!dad ~!ówny: księgarnia L. Posłusz
nego w Bydgoszczy, sprzedaż w ksi~garniach i na 
dworcach. 

Wyszła z druku 
Komedyjka w 1 al<cie dla mlodzieży p. t. 

"P A N I K A" 
przez Jeńca z Oanholmu. 

Cena mkp. 60. 

WYSZŁA z DRUKU 

"PRZECHADZKA po łOWICZU" 
Romualda Oczykowskiego 

-

wydanie II pośmiertne, znacznie pOWiększone, z ob
• zernem uwzględnieniem działów historycznc~o i sta-
1ystyczne~o, oraz notatkami uzupelniaj'lcemi o ćlzia
łalno~ci Rady Miejskiej i mieszkańców Łowicza 

podczas inwazji niemieckiej 1914-1918. 
Ze względu na niewielką ilość odbitych egumpla
rzy, książka ta na sprzedaż komisową zamiejscową 

ekspedjowaną nie będzie. 

1F:~====e=n=3 91 
m Najnowsza poWidć m 

m JATui~~;~; w;;i~ki~;GO m 
~ wyszła z druku nakładem księgarni I 
, M. Ostaszewska i S-ka w Warszawie " 

~ 
al. Jerozolimskie 23. ~ 

Do nabycia w ksi~garni 1(. Rybackiego 

w Łowiczu. 

b~====3e:::::3e:::::3E5===cJI] 

Kinematograf "Eos" 
W sobotę dn. 29jVlI i niedzielę dn. 50lVlI 

"Panowie morza" 
Dramat w 6 aktach. W roli głów. Tytus Łubieński. 

Dla dzieci i młodzieży dozwolony. 

Potrzebny stelmach, stolarz 
tok(jrz do fabryki kół i wyrobów drzewnych 

w Łotviczu Pod rzeczna 24. 2-1 

---Redaktor i Wydawca Mieczysław Szajding. 

Uchwalą zebrania dnia 25 b. m., wspólników 
firmy "Połysk" sp. z ogr. od p., z powodu nieure
~ulowania rachunków przez wspólnika p. Zygmunta 
Sawickiego i wynik/ego stąd deficytu, farbiarnia zo
stala zlikwidowana, a spólka rozwiązana. 

Dlugów nie posiadn. W s~dzie Okręgowym 
Wydziału Handlo'J.·ego zajestrowana nie była 

KomiSja ifkw,dac)'jHa 
Lowicz dnill 271VlI 22 r. 

Z powodu wyjazdu 

ZARAZ DO SPRZEDANIA 
dom przy ulic~' Podrzeczof'j ..\i 52, w dobrym 

stanie z dużym ogrodem i ~il'mią około 5 mórg. 
Dum posiadl1 53 pokoje. 

Wiadomość u wlaścicielki Anny Toruńskiej 
2-2 W tymże domu. 

U~lielam lektii le WIlYltkitb Duedmiotów. . 
Specjalność matematyka w zakresie szkoły 

=== średniej-bumanistycznej. == 
ŁOWicz, Zduńska Nr. 9 m. 2. 

Okazyjnie nabyte 

KaleD~afle ~O lfywania i bloki kaleD~a[lOWe 
są do nabycia === 

w księ~arni K. Rybackiego tylko po GO ml~. 
Tym sposobem nawet najubo:lszy może mieć 

Kalendarz do Nowego Roku. 

"SA.OCHÓD i onlowy firmy "DURKO~P" siła 6 1H 
jest do 5przedanlll. 

BHZszych informacii udxiela Wydxiał Powiatowy Sejmi
ku l_owickie,o. cdtie należy 5kładać z.apiecz~towane deklara
cje z wyszczególnieniem uofiarowanej sumy. 

3-1 Wydtiał Powiatowy w l..owiczu." 

S, cibor Józef zgubił kart~ powołania wydan~ prl';ez P. K. U. 
w Lowiczu. 5424-2-1. 

j
ankeI Kan z(ubil patent handlowy III kat: wydany 
d. 31-1II-i2 r. za N! 961 przez: Kas~ Skalbow, w Łowiczu. _________________________________ 5~\~20-3-1 

Stanisław Zegardłowic% z,ubił kartę powołania wydaną 
przez P .!C. U. w Lowlczu. 5Hl-3-1 

józefowi Krakowiak w czuie pożaru w Sobocie spalił się 
dokument wojskowy, ubr~nie i buty wojskowe. 3-1 

Paweł Sciborek zgubił kart~ bezterminoweg. urlopu. 
2-2 

~------------------.----------------
Wojciech Siekiera Zfubił legitymację szkoln~ Seminarjum 

Nauczycielskiego w Łowiczu. 2-2------
jan Kowalczyk :z:gubił kartę bextermin.we,o urlopu wy-
daną paez kIldrę bllt. np. 20 p. art pol 3-2 

Druk k. Rybackiego w ŁoWiczu. 


